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Straszny wypadek na dworcu w Wilanowie. 
Dwie kobiety wpadły pod koła pociągu. 


Jedna została przecięta w pół, druga walczy ze śmiercią, 
Żywy mur tłumu zafalował, Gdy po- | krwi 


Z Warszawy donoszą? 
_ Wczoraj w Wilanowie na stacji tam- 
tejszej Karki zdarzył się wstrząsający 
w e: j 
Odbywał się tam wczoraj doroczny 
odpust, Na święto to ściągnęły do histo» 
asg siedziby królewskiej olbrzymie 
um Y 


Napływ przyjezdnych był venm 
niż kiedykolwiek w latach poprzednich, 
Większość przybyło z Warszawy i 
sąsiednich miejscowości, nie brakło też 
pątników ze stron odleglejszych. 
Po ukończeniu uroczystości tłumy za 
częły się rozjeżdżać, Dworzec był dos: 
łownie oblężony į robił wrażenie bez ma 
ła obozu wojennego lub stacji uchodź- 


W, 

liejsca w pociągach nadjeżdżających 
zdobywano siłą. Nim jeszcze pociąś zdą 
żył zajechać przed dworzec i stanąć, 
- tłum olbrzymią falą rzucał się na wago- 
ny i zalewał wszystkie stopnie, wejścią 
i A sog e 4 

godzimj inje 5-ej po południu rze 

dworcem tłumy Hai się najobłiciej. 
Nadjeżdżał pociąg z Jeziorny do War» 
szawy. 
O CONSE PORAETESZEEZKEJ (ZER 


fsitmatyk spong? 
żywcem. 
Strażacy znaleźli zwęglone 
zwłoki w lesie pod Otwoc- 
kiem. 


Z Warszawy donosząś 
_ O godzinie l-ej po południu miesz- 
kańicy Otwocka ujrzeli wczoraj gęste 
kłęby dymu unoszące się nad terenami 
pobliskiej spółdzielni mieszkaniowej 
„Śródborów*'. Stwierdzono, że płoną za 
gajniki. Am 

Niezwłocznie do pożaru wyruszyła 
miejscowa straż ochotnicza oraz oddział 
policjantów. 

Po trzygodzinnej walce z ogniem 
sytuację opanowano. Zniszczeniu uległa 
12 mórg młodego lasu sosnowego. 

Podczas dogaszania pożaru, policjan- 
ci znaleźli wśród zwęglonych krzewów 
okropnie zeszpecone zwłoki mężczyzny. 
Stwierdzono, żę Śmierć poniósł w pło- 
mieniach 50-letni murarz, Józef PRZ 
(Piesza 1), właściciel parceli w „Śród- 
borowie”. 


Ś. p. Józef Dębicki cieryłał na 


Co ziedzieła przyjeżdża! do wej posia: 


dłości, rozpalał ognisko z jałowca i wiy 
chał aromatyczne dymy. 

Prawdopodobnie podczas takiego 
zabiegu dostał ataku duszności, zapró- 
szył niechcący ogień t zginął straszną 
śmiercią. 

Zmarły osierocił żonę £ 9-letnią có- 
zeczktę Tai 


Zamach samobójczy 


strażaka. 


Z: Łódź, 1 sierpnia. 
W mieśzkamiu własnem przy ulicy 
Ogrodowej 27 usiłował pozbawić się ży 
cia wystrzałem z rewolweru strażak 
„wóz, I. K. Poznańskiego, Antoni Ma- 


Denatowi udzieliło pomocy pogoto-. 
wie, które przewiozło go do szpitala 
Poznańskich w. stanie nie budzącym po- 
ważniejszych obaw; 


WIECZORNY ILUSTROWANY. 


ŁÓDŹ, PONIEDZIAŁEK, 1 SIERPNIA 1927 R. 


ciąg podjeżdżał przed dworzec, napór 
tłumu był tak silny, że ci, którzy stali 
pn torze, byli zmuszeni rzucać naoś-. 
ep na wagony. Niestety, nie każdy miał 
tle sił i r rg b zo się = 
by na stopi e dać wepchn 
pod koła kolejki, + 
Straszliweńiu temu fosowi _ uległy 
ie młodociane wianki, Pod ma 
porem wezbranego tłumu jedna z nich 
wpadła pad koła, które nieszczęśliwą 
przecięły w pół. i i 
Podniósł się straszny k grozy, 
W tejże samej niemal chwili w inem 
miejscu wybuchł nowy okrzyk przeraże 


nia, | 
Oto kilka wagonów dalej od strasz- 
nego miejsca, gdzie padła 


Gwałfowna burza pod Warszawą 


Spowodowała wiele 


Na przystani w Młocinach 


Z Warszawy donosząż J 

Wczoraj około godziny 9 wieczorem 
przeszła nad Warszawą gwałtowna bu- 
rza z piorunami — jedna z tych, które 
długo pozostaną ludności w pamięci. 

Wyrządziła ona szereg szkód w róż 
nych częściach miasta, z których naj- 
więcej ucierpiały przedmieścia. 

Na Nowem Bródnie gwałtowna wi- 
chura wyrwała z ziemi wielką, starą ti- 
pę z korzeniami. Drzewo, upadając, po- 
raniło dwie osoby, przechodzące tam- 
tędy: ks. Janowskiego i p. Karołukową | 
mieszkańców Bródna. 

Szczególnie dała się we znaki burza 
wczorajsza Pelcowiźnie, Pod gwałto- 
wnemi porywami wichru padł cały sze- 
teg drzew na szosie jabłonowskiej. 

Na Woli, w pobliżu przejazdu kole- 
jowego, został zalany wodą wiadukt i 
ruch tramwajowy musiano wstrzymać. 
Woda dochodziła w tem miejscu do po- 
łowy wagonu tramwajowego. 

Tak samo okolice cmentarza prawo- 


Zilradizony przez kochankę aresztani 3 


na wieść o mającem nastąpić wysłaniu go do Łodzi 
powiesił się w celi na pętli z chustki do nosa. 


Z Warszawy donoszą: 

Feliks Drożdżyński, poszukiwany 

z prokuratora sądu okręgowego w 

zi, ukrywał się od kilku miesięcy w 
zaułkach Warszawy. Jak zwykle w tej 
sierze, miał kochankę, którą maltreto- 


Ostatecznie dziewczynie sprzykrzy- 
ło słę pożycie z człowiekiem poszuki- 
wanym przez władze. Przyszła do 7go 
komisarjatu i oskarżyła go o kradzież. 

Drożdżyńskiego aresztowano na ul. 
Elektoralnej. Pod konwojem powędro- 
wał do aresztu. Zachowywał się spokoj- 
nie. Wiadomość o mającem nastąpić wy 
staniu go do Łodzi przyjął z rezygna- 
cją. 

Po upływie pół godziny, gdy klucz- 
nik odsunął zasówkę w okienku koryta- 
rzowem, zauważy! wykrzywioną twarz 


Drożdżyńskiego, który zdawał się stać | zgon. di 


uieruchomo tuż orzv framudzę drzwi. 


CENA NUMERU 20 GROSZY. 


_po 
ka P ią, która: 
ANAO Ti 
wi kałuży! Stan chorej bardzo ciężki. 


' Echa napadu na 
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rozszarpana na dwoje dzi 

osunęła się pod koła druga ofiara Roku 
i nieopatrznego naporu, w 
Koła obcięły jej obie 


i ++, 
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Rzucono się na pomoc, o rafun 
ku nie było mowy. A 
Ustalono; że przejechana na Śmierć 


nazywa się Wacława Kęczkowska, K- 
ara Jel 20, mieszkała przy ul. Marszał 
kowskiej nm 14 0 p no 

wade n ofiarą padła Apołomja Rutko- 
pri icząca lat 24 (Nowy, Swiat 8 m. 
__Straszltwie okaleczałą 
koleiką do Warszawy. Na 
kała już 


przewiezione 

vorcu cze- 
przednio zaweżwafia karete 
rzewiozła niesz- 
zieciątka Jezus. 


HIERONIM MILCZAREK 
rzeźnik wykonał napad. 


katastrof i pożarów. 
wpadło do wody 50 osób. 


sławnego znalazły się pod wodą. i 

Burza dała się odczuć dotkliwie tak 
że i poza Warszawą i 

Była ona poprostu klęską dła wszy- 
stkich, którzy Korzystając z pięknej po- 
gody w czasie dnia, wyjechali poza 
miasto. i 

Wszystkie pociągi kolejek były prze 
pełnione, dworce nie mogły pomieścić 
pasażerów, śpieszących do domu. 

W Młocinach omal nie doszło do ka- 
tastrofy, Zebrał się tam na pomoście 
przystani Górnickiego spory tłum, ocze- 
kujący na statek. 

Pod naporem pękły bariery i z trza-| 
skiem załamał się potnost. 5 

Do wody wnadtó około 50 osób, mię 
dzy niemi kobietv i dzieci. 

Na szczęście obyło się bez adku 
śmiertelnego. Na pomoc rzuciło się kil- 
ku doskonałych pływaków, którzy pod 
kierownictwem komisarza ` policji śled-|' 
czej Hantowera zorganizowali swego ro 
dzaju pogotowie ratownicze 


t 


Radca poselstwa 
w Warszawie 


czynnie znieważony 


w gabmecie wiceministra 
Jugostowiańskiego. 


Białogród, 1 sierpnia. "I 

IW gabinecie pomocnika ministra 
spraw zagranicznych doszło wczoraj do 
śwałtownego starcia między przedsta- 
wicielem Jugosławii przy Lidze Naro- 
dów Ducziczem a radcą legacyjnym w. 
Warszawie Jovanowiczem. TEAG 
Między obu tymi urzędnikami od 
dłuższego czasu panowały napięte stos 
sunki. i } 


Policjant wbiegł do celi i stwierdził, 
że aresztant wisi na pętli, skręconej z 
chusteczki do nosą. Linka była przymo- 
cowana do zawiasów. Desperat miał no- 
gi zgięte w kolanach, palcami bosych 
stóp opierał się o podłogę. 

Jednem cięciem noża policjant nwoł- 
nit go z pętli, przeniósł na tapczan, po- 
czem pobiegł do telefonu, by zaalarmo- 
wać Pogotowie. 

Energiczne zabiegi lekarskie przy- 
wróciły desperatowż przytomność. Po- 

zastrzyknięciu kamfory, przewiezio- 
go do szpitala Dzieciątka Jezus. 

Przy łóżku aresztanta czuwał poli- 
cjant. 

Minęło kilka godzin j nagle dyżurna Jovanowicz obwiniał  Duczicza, %8 
siostra miłosiendzia zauważyła, że Droż iten przyczynił się do usunięcia go za 
dżyńskiemu oczy zachodzą  bielmem. | stanowiska w Genewie | 


Był to atak 5 ih n i ; 
ył to atak sercowy. Po chwi nastąpił Dassioz mierzył: sedea enana 
kilkakrotnie w twarz A=" 
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 Ezekomv obywatel ziem- 


| ski- gwałcicielem. 
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| 
| Przed kiku dniami aresztowano w hote- 
lu Saskim w Warszawie niejakiego ZY- 
| GMUNTA WESQŁOWSKIEGO, który 
| podawał się za obywatela ziemskiego i 
_ pod tą postacią przeprowadzał różne fi- 
| kcyjne sprzedaże cudzych objektów. 
Wesołowski sprowadzał do hotelu mło- 
| le dziewczęta | dopuszczał się na nich 
_ gwałtu. Zdjęcie nasze przedstawia We- 
gołowskiego wedle fotogratji, dokonanej 
w urzędzie śledczym warszawskim. 
©94909490090907694000000900090000% 


Gehenna legjoni: 
_ stów polskich 


w Szczypiernie 
i Benjaminowie. 


! 
| Wspomniema z przed 
„  10-cm lat. 


© fragedja Szczypiorna i Beniamino- 
iwa po raz drugi poruszyła całe społe- 
| czeństwo polskie z końcem lipca przed 
30 laty. Od chwili internowania w tych 
_ ebozach żołnierzy i oficerów legjono- 
iwych szersze stery mało co wiedziały o 
ich losach. Ostre zarządzenia władz 
| niefnieckich postarały się już o to, aby 
(m poza drutów kolczastych nie nie wy- 
chodziło na śwłat szeroki. 
A tymczasem w Szczypiornie sze- 
rzyły się w zastraszający sposób, głód i 
epidemia, dając się we znaki odciętym 
od świata legjonistom. 
Trzy tygodnie takiej katorgi wycier- 
-__ pieli nasi chłopcy bez słowa skargi, osta 
~ tecznie jednak zdecydowali się wysto- 
_'_. sować pismo do społeczeństwa polskie- 
go, aby mu otworzyć oczy na te okrop- 
| ne stosunki w obozie, 
| Gdy to się działo w Szczypiornie — 
~ oficerowie internowani w Benjamino- 
| wie mieli równocześnie przejść także 
ciężą próbę życiową. 
Oto dnia 30 lipca 1917 roku zjawił 
się w ich obozie kapitan niemiecki, na 
którego żądanie zarządzono zbiórkę le- 
gjonowych oficerów. 
Naprzeciw nich ustawiono dwa plu- 
tony miemieckich żołnierzy z nabitemi 
| karabinami i nasadzonemi bagnetami — 
| dokoła zaś na wzgórzach stanęła resz- 
ta piechoty niemieckiej. š 

Kapitan ów rozkazał ofiċcerom-legjo= 
nowym w ciągu 20 minut złożyć szable 
(rewolwery odebrano im przy interno- 
waniu), w przeciwnym razie użyje siły. 

Wobec tej jawnej. przewiocy ofice- 
rom naszym nie pozostawało nic inne- 
g9, jak szable odpiąć i rzucić pod nogi 
niemcom. Nie dość tego jeszcze było. 
Na rozkaz kapitana musieli oni jeszcze 
zdjąć odznaki oficerskie, poczem wrę- 
| czono im dokumenty zwolnienia z. legjo 
nów polskich i zapowiedziano, że pozo- 
stają nadal w obozie, jako osoby cy- 
wibne. -= 
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Grupa tiarceszy polskich odbywa autem 
swej auto zatrzymało się przy fermie w 


WIECZORNY 


gdzie druhowie SMOSARSKI4 JELIŃS Ki-przyjelť wizytę małpiego plemienia. 


podróż naokoło Świała. W ekspeaycn 
jednym z wąwozów górskich Atlasu, 


Miljonerzy amerykańscy 
są czesto wielkimi dziwakami. 


Rockelelier używa «amp naftowych. — Ford chodzi 
piechotą. — Morgan łowi ryby. — Astor pasjonuje się 
dziennikarstwem. 


Nikt z żyjących, żaden Foch, Pade- 
rewski, ks,. Walji, czy Clemenceau, nie 
budzi tyle ciekawości i zainteresowania 
u amerykan, €o ich milionerzy, czy t. 
zw. multimiijonerzy. 2 | 

Co powiedział ten, co ztobił tamfen, 
jak żyją cji, jak inni — oto tematy, na któ 
rę dziennikarz atnerykański może pisać 
codziennie kilometrowy feljeton, a zaw- 
sze znajdzie... kiłometry czytelników. 

Twierdzi on np., że stary Rockefel- 
ier, założyciel i władew'słynnego towa- 
rzystwa kopalni naftowych p. np. „Stan- 
dar Oit Company” używa w swoim ga- 
binecie do dziś dnia nie lamp elektrycz= 
nych — lecz naftowych.. Wio 

Robi to jakby z wdzięczności dla oś- 
wietlenia, któremu zawdzięcza olbrzy- 
mią fortunę. l 

i Młody Morgan wszystkie wolne chwi 
le poza zajęciami w swym banku po- 
święca rybołóstwu. 

Astor-junior pasjonuje. się dziennikar 
stwem i pracuje w tej dziedzinie oczy- 
wiście jako amator, bo w tym chudym 
zawodzie nawet w Ameryce nie płacą 
Łonorarjów, które znaczyłyby coś wię- 
cej, niż bagatelka. 

Ford jeden z najpopularnie;szych mil 
jonerów świata, król samochodowy, lu- 
bi pasjam:; chodzić piechotą i to na dale= 
kie spacery. 

Woolworth, założyciel słynnych do- 

jów towarowych jest miłośnik' em gry 

w fcotbal! i z swych pracownikow stwa 
rzył kilka pierwszorzędnych drużyn pił 
karskich. ) -3'B TH 


Była to nowa nikczemność pruska, 


wymierzona przeciw jeńcom = oficerom. | 


Przeciwko takiemu postępowaniu o- 
ficerowie legjoriowi postanowili żapra- 
testować publicznie. 

W imieniu ich mir. Fabrycy (dziesiej 
szy generał i Jl wiceminister) wystoso- 
wał do społeczeństwa polskiego pismo. 
w którem powołał się na rozkaz gesne- | 
rat - gubernatorstwa, że mieli być inter | 
nowani tylko do czasu załatwienia for- 
malności, połączonych ze zwolcieniem 
ich z legionów. A tymczasem są nadal: 
więzieni, jakkolwiek nie wykroczyli ani | 
przeciw przepisom wojskowym, ani też | 
jako osoby cywilne nie popełnili żadne | 
go występku. j 

Obie odezwy internowanych legioni- 
śtów doszły rąk arcybiskupa Kakow= 
skiego w pierwszych dniach sie-pnia i 
spowodowały żywsże zajęcie się społe- 
czeństwa dolą internowanych. 


| 


Plorcace Ziegfield, właściciel słynne 
£o.kabarefa, uważa za największą przy 
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|Czwóronożni brzyjaciełe ha, „>rzy po.skich w Afryce] 500 samolotów 
| | 


ł "/ wńeBcaratcan mad Druten. 


rzuciło dziesiątki tysięcy 
hamb 


na bontyn i Manchesier. 


Wielkie angielskie mane- 
wry powietrzne. 


W ostatnich dniach nad Łondynem 
i Manchesterem rozegrała się najwięk- 
sza i najstraszniejsza bitwa powietrzna, 
wobec. której są niczem wszystkie ataki 
powietrzne z wojny Światowej, 

W akcji wzięło udział 500 samolotów 
które zasypały obydwa miasta niezli- 
czoną ilością bomb. Mimo że obrona 
rozporządzała 50 aeroplanami, baterja- 


[mi przeciwlotniczemi, ustalono, że atak 


powietrtny w obydwu miastach spewo- 


„| dował olbrzymie spustoszenie. Całe uli 


ce city legły w gruzach. Dziesiątki ty- 
sięcy 7 zabitych... 

Powyższe sprawozdanie nie jest baj. 
ką, ani filmem. Atak powietrzny miał 
miejsce w rzeczywistości. Setki samolo- 
tów coraz bardziej zwartem kołem oto- 
czyły Londy i Manchester, poczem roz- 
poczęto bombardowanie. Na szczęście 
bomby nie były wypełnio mater. wybu- 
chowemi, nie mogły więc wyrządzić 
szkody tam, gdzie padały. Każda z nich 
zawierała napis, przez jaki statek. po- 
wietrzny została rzucona. Również ar- 
tylerja nie strzelała _śmiercionośnymi 
pociskami, lecz tylko markowała ogień 
dział. Jednem słowem były to manewty 
angielskiej floty napowietrznej, 

Atak prowadził osobiście marszałek 


jemność przypatrywać się rewji w swo |Brook-Pophon, obroną kierował wice- 


im teatrze.  - 
— Wszyscy tak doskonale baw ą się 


Av moim teatrze — mawia miljoner =- 


dlaczego ja mam stanowić wyjątek.. 

Stłynia manja milionerów atnsrykań 
skich były przez pewien czas fuadacje 
szpitalów i kimik. 

Sdaclietrym tym skądinąd celem pa 
ścięchino zawtotne sumy, byle prześc x- 
nhé się w doskonałości - urządzańia, w 
wyposażenie laboratorium itd. W- wie- 
lu okolicach szpiłak tych namnozyło się 
tyle, że brakło wnet chorych. Opowia- 
daj nawet ta tem tle charakterystvcz= 
ną anczdotę. i 

Jeden -zytakici fundatorów zadere- 
zzował do szpóala. wystawianego izgo 


marszałek John Salmont. Zadaniem o- 
statnieśo była obrona Matichesteru, 
gdyż z chwilą wybuchu wojny. Anglii » 
kimkolwiek, rząd musiałby opuścić Lon 
dym, który obronić przy dzisiejszych wo 
jennych środkach technicznych jest nie= 
możliwością, Poinformowany o tem prze 
ciwnik usiłował zrównać z ziemią Man- 
chester. Pod umiejętnem kierownictwem 
marszałka Brook- Pophonńa eskadry jes 
go przełamały pierścień obrońców i Man 
chester wydany został nieprzyjaciołom, 

brońca miasta wicemarszałek John 
Salmont rozporządzając  najnowszemi 
zdobyczami techniki wojennej, nie za- 


sumptem; że nazajutrz rankiem zamie- |niedbał niczego, coby mogło zniweczyć 


Tza w towarzystwie przyjaciół odwie-|atak przeciwnika. 


Jednak wobec prze- 


dzić zakład i chorych znajdujących się | wagi atakujących nie udało mu się obro 
w lecznicy. „Pech“ chciał, że właśnie | 246, ani Londynu, ani Manchesteru, 


w tym czasie szęitał ten nie miał ani jed 

nego chorcgn. 
Wówczas 

wspaniałej 


lekarze, «ratując 


honor mię. Z płonącego s 
iundacji — wyteleżoy wali |nawpół zwe 


Bitwa wymaga ofiar. Młody pilot An 
drews runął ze swym aparatem na zie- 
olotu wydobyto 


glone. zwłoki. Przyczyną ka 


kolegów z pebiiskich zakładów, ułożyli |tastroty było pęknięcie śmigła, spowo- 


ich do łóżek t hoinemu  filantropowi 


przegi chorymi... 
TEDY TST PSOE 


SDA »- man w m A i RA = - 
por 


owane zderzeniem się samolotu Andre 


przedstawili zakład przepełniony po|jysa z drugim — obok szybującym, 
Dwie sensacje. 


Malownicze okolice wschodniej Małopo ski mimo, Że się o nich dużo mówi nie 

są tak licznie zwiedzane, jak na to zasługują. Zdjęcie nasze przedstawia uro- 

czą dolinę Prutu i Hucułkę jadącą ek aże tamtejszv zwyczaj, na koniu po mę= 
iL 


| sam 
— UOkKąd tak pędzisz ?.. 
— Do dot... Matka uprzedziła mnłe, | 
Że dostane lanie... : 
— Więc po to się tak śpieszysz?.. 
— Tak chcę być w domu zanim aj- dożywotnie wi 
tiec przyjdzie... 


ŻA chwilę padłby strzał..., 
gdyby nagle posterunkowy nie wyrwał pani J. 
rewolweru z ręki. 

Omal nie krwawa fragedja małżeńska na Szosie Pabjaniekiej, 


Łódź, 1 sierpnia. 

Godzina dwunasta w nocy. 

O tej porze Szosa Pabianicka jest 
zwykle zupełnie pusta. Przedmieście 
Łodzi pogrążone jest we śnie, 

Pod latarnią przy zbiegu Szosy Pa- 
bjanickiej z jedną z wąskich, ciemnych 
uliczek stoi niewiasta w eleganckim bia 
tym płaszczu | w czerwonym  kape- 
luszti, 

Jest to pani J., żona znanego w na- 
szym mieście działacza. Pani J. jest 
zdenerwowana. Dowiedziała się bo- 
wiem, iż jej małżonek utrzymuje bliższe 
stosunki z pewną młodą: niewiastą z to- 
warzystwa. Powiedzieli jej, iż około 
północy wróci z nią z Rudy Pabjanic- 

„ktej do Łodzi. Pani J. baeznie obserwu- 
je wszystkie taksówki i dorożki. które 
od czasu do ukazują się na Szosie. Szu- 
ka męża i jego towarzyszki. Młoda nie- 
wiasta jest zdecydowana na wszystko. 

W kieszeni płaszczu ukrywa- brow- 
ning. Gdy przekona. się; iż informacje 
iej znajomych były prawdziw e, Wy- 
strzeli... . 

Minęło pół godziny, godzina... 

Męża nie widać... 

Pani Je myśli już, iż plotki kursujące 
po mieście są pozbawione podstaw i ma 
zamiar wrócić do Łodzi. 

Nagle ukazuje się dorożka., 

Pani J. zbliża się do niej powoli. 

Nie, jej znajomi mieli jednak rację! 

W dorożce siedzi młoda para, przy- 
tulona do siebie, 

To mąż i jego znajoma. 

Pani J. nie traci e chwili 
sięga do kieszeni po rewolwer. 

— A więc tak — woła — nikt mi cie 
bie nie odbierze! Zabiję cię! 

Osłupiały mąż nie zdążył jej odpo- 
wiedzić, Młoda niewiasta, z którą ra- 
zem przybywał, na. widok rewolweru 
woła o pomoc. - 

Pani J.' odsunęła już . Pemisah 
br owningą. Jeszcze ułamek sekundy, a 
mąż jej padnie truperń. 

1 nagle, jakby z pod ziemi, wyłania 


— 


czasu i 


się postać mężczyzny w granatowymi 


mundurze. 

Policjant w lot sórientodrąi się w sy. 
taci i wyrwał jej z rak rewolwer: 

- Stało się to tak szybko, iż pani J. nie 
zdążyła stawić mu oporu. 

Rywalka jej, która była pewna tra- 
gicznego rozwiązania fieprzewidziane- 
go spotkania, traci przytomność. | Poli- 
cjant odwozi trójkąt małżeński"do XII] 


komisariatu, gdzie spisano _ odpowiedni | 


protokuł. 


Małżonkowie wychodzą z. lokalu 

GEEWA 

Podrzulek na schodach. 
| Łódź, 1 sierpnia. 


Jeden z ORAS domu przy ulicy 
Kenstantynowskiej 11 znalazł na scho- 
dach tej kamienicy dziecko płci żeń- 
skiej, liczące około dwuch tygodni. 

Podrzutka odesłano do żłobka. 

Wyrodnei matki poszukuje policja. 


sY 


bi — rafi owa będzie szczęśliwy, 
„gdy odsiędzi pan swą karę... 


— Wątpię: bardzo, czy będę wów- 
czas EACH Jestem skazańy na 


| z 


policyjnego oddzielnie, Pani J. odebra- 
no broń i pociągnięto ją do odpowie- 
dzięlności. 

Czy pogodzili się później ze sobą — 
dotrechczas niewiadomo. 

Okazuje się, iż posterunkowy, który 
miał wyznaczony dyżur w obrębie Szo- 


` Łódź, 1 sienpnia. 


Władze molicyjne zaalarmowane zo» 
stały awanturami mętów społecznych 
na Bałutach, które usiłowały rozbroić 
polie 

W go odzinach wieczornych w miesz- 
kanit Stanisława Ptasińskiego (Cymera 
15) odbywała się libacja. 

Goście, po spożyciu: wi 
a gapi bobili się ze sobą. 
szczupłe mieszkanko im nie wrętótczy: 
ło, teren bójki przeniósł się na podwó- 
rze i ulicę, 

Kilku mężczyzn zostało tak dotkli- 
wie  poturbowanych, iż wezwano. do 
nich pogotowie. i 

I-szy kamisarjat Miku k nE AEN 
wał na miejsce wypadku Kilku posterun 


kowych, ` 
À nie IE się jednak |ś 
uspokoić i obrzucili policjantów gradem 
ii | 


Talaan taksówki NM 246 


Ujęto. w niej bandytów, którzy siali postrach w oko- 
- dicach Warszawy, 


"Z Warszawy donoszą 
d dłuższego czasu r niepókdiłk +4 
"R pódwarszawskie tajemnicza taksów 
ka, której pojawienie się było nieomy|- 
mym znakiem większej operacji rabun- 
kowej, dokonanej gdzieś w pobliżu, 
Taksówka ta zjawiła się w czwartek 
po północy w Nasielsku, - Pasażerowie 


jej, dokonali wówczas napadu na dom 


młynarza Wolą Jungsteina. 
Bandyci, wiedząc, że młynarz posia- 
da większą gotówkę, z rewolwerami w 
ręku zażądali wydznia wszystkich pie- 
niędzy. Jungstein i jego żona Ita opierali 
się początkowo żądaniom bandytów: 
Moment zamieszania wyzyskał obecny 
w drugim pokoju kuzyn młynarza, który 
niespostrzeżenie wymknął się z domu 
z paczką, zawierającą 30,000 złotych. 
Bandyci tymczasem rozpoczęli plon- 
drowanie, mieszkania. Na krzyk Jung- 
steinów, wzywających pomocy, złodzie< 
je zaczęli strzelać i ranili ciężko Jung- 
steina, lżej zaś jego żonę — poczem 


cu Iwa + 


EXPRESS WIECZORNY 


|skiego 41 w Piotrkowie 


sy MA s sca, przez cały czas e Szo-| wy się do niej in ry 


Pijani awanturnicy na Bałufach 
napadli na usiłujących ich uspokoić policjantów. 
Sześć osób aresztowano. 


Str. 3 


|Tragedja miłosna wdowca 
posiadającego pięcioro. dzieci. 


Zastrzelił Się,. gdy zerwała z nim narzeczona-ukrainka 


SES 5 s 


J 


y 


Przód śmiercią zamówu sobie nekrolog w iednei z 


Z gazet piotrkowskich. 


Piotrków, 1: sierpnia. 


Na podwórzu domu przy ulicy Piłsud 
odebrał sobie 
życie wystrzałem z rewolweru 42-letn! 
Józef Książczak, właściciel donn przy 
ulicy Podleśnej 43. 


Powodem samobójstwa PE 
oda zawiedziona miłość. 


ry. 


zdenerwowany tym listem 


go ba 


się 


Książczak, wdowiec poidan pię 
cioro dzieci, przetł kilku miesiązami za- 
kochał się w uroczej ukraince, która od 


agp? — wee > à 
nie odpowiedział jej. ILE 
RZ KET opuścił jej mieszka- 
ost od niej udał się do kimini 
ripro jednego z pism 
zbyt zamówił. dla siebie 
następny dzień, 


Na popołudnie zaprosił kilku 
ów do restauracji. 


nexsroloś na 


rzekł im — żegnajcie mi na zawsz 

Koledzy nie zwrócili uwagi 1a. jego 
słowa. Przypuszczali, że jest pijany, Je 
den ż nich odprowadził Książczaka do 
domu w którym mieszka jego była fā- 
rzeczona. 


wował panią J. Młoda, *W. SĄ nie- 
wiasta przechadzająca się w nocy po 
opustoszałej szosie wydała mu się po- 


dejrzana. Po upływie kilku minut w tla 
Gdy pani J. zbliżyła się do. dorożki, | schodowej drzwiami jej mies zw 

udał się w Ślad za nią, W chwili, gdy |nia, zastrzelił się, 

wyciągnęła z k r. zbli- WZT 


Szwagier odciął pows 
 hratowej 
1 SAM Się powiesm. 
Krwawa tragedja rodzinna 
w Łomży. 


W Łomży» rozegrała 
krwawa tragedja rodzinna. 
Przy ulicy Senatorskiej mieszki 


wała obecnych 
jrzmocić kamie- 


_ Mesterowicz 


sj ę one gdaj 


cych w Łomży niewielką 
garnków ceramicznych. 

Niedawno brat Saraczewskiego, 27= 
letni Antoni, bezrobotny, wywołał zas 
targ z bratowa, 40 letnią Bronisławą, 
która odmawiała mit wszelkich zasił- 
ków pieniężnych Í poinocy. 

Onegdaj po spożytym obledzić mąż 
Saraczewskiej idwaj jej sytowie udali 
się do pracy, Anton: zaś pozostał w do” 
mu w towarzystwię swej bratowej. 

Gdy Saraczewśki | jego synowię 


fabryczkę 


+ 


pośród awan 


15), 
nikome. cén, 


no mu w 

'Zawiadomiony o zajściach pierwszy 
komisarjat wysłał na ulicę Cymera je- |. 
szcze ich posterunkowych, lecz nie 
aoia ali oni ROK pijany 

opiero po upływie stu minut 

SM konnej policji FO kort zają | 

ZPA reabtówaśd sześć osć%, które podj" 
konwojem odstawiono do komisatjatu, 


się okropny widok. 

W. ehlewię, na haku wbitym do sufi- 

tu, wisiał przywiązagy ręcznikiem zsi- 
niały trup Antoniego. i 

W. piwnicy pod balją znaleźli w ka- 
łuży krwi zwłoki zamordowanej Broni 
sławy Sarączewskiej z obeiętą głowa. 

Na widok zamordowanej w zi 
ski sposób matki, obaj synowie wpadli 
obłęd, ojciee'zaś ich dostał ataki zdaj 
wego. 

Śledztwo ugiali ilo. tylko, że Antoni 
Saraczewski rzucił się z nożem kuchen- 
nym w ręku na bratową i w okrutny 
sposób odciął jei głowę. 

Następnie sam Się powiesił. 

Antoni Saraczewski — jak się osta- 
tecznię okazało — kocha? się w pewnei 
dziewczynie j zażądał od bratowej, by 
ta dała mú pieniędzy na koszty Ślubu, a 
gdy spotkał się z odmową dokonał 

strasznego mordu. 


szybko się wlotnilj i wsiedli do oczekują 
cegó na nich samochodu, Po oddaniu 
jeszcze kilku strzałów, odjechali w stro! 
nę Warszawy. 

O napadzie zawiadomiono natych 
miast miejscową policję „, wojewódzką. 
Rozpoczął się odrazu pościg z dwn. 
stron, od Nasielska i od Warszawy. 


Auta policyjne dopadły wreszcie sa- 
mochód bandytów za rogatką grochow- 

ską, Była tó warszawska taksówka nr. 
246, prowadzona przez-.szołera Zygmunta 
Ziomka, przy którym znaleziono: maleń- 
ki mauser. Obok Ziomka siedział jego 
pomocnik Stanislaw Roliński, Pasażera- 
mi taksówki byli znani bandyci Jakób 
Kukawka (Targowa 53) i Modrka Grun- 
stein (Pawia 18). 

Ujętych bandytów odstawiono wraz 
zrautem do Warszawy. 

Młynarz Jungstein, przewi eziony do 
kliniki dra Solmana, zmarł wczoraj wsku 
tek zadanych mu przez bandytów ran. 


Pożar w falrycz 
M. Szfeinberga. 


Łódź, 1 sierpnia. 
Maksymiljana Szte!n- 
ulicy 6-go Sierpnia 102 w 
zapaliły się odpadki wefnia- 
Pożar po upływie kilku minut prze 


W fabryce 
berza przy 
suszarni 
Le. 


ruósł się na ime sale. 

Wezwane I i HM oddziały straży o- 
niowej w ciągu krótkiego cazsu stłumi 
ły ogień. 

Straty wytoszą kilka tysięcy zła- 
tych £ 


piotrkowskich. 


kona 


Wypili. kilka hute- - 


powala (czasu stale mieszka w Piotrowi | 
| Tykrótce miał się odbyć ślub tej pa- Y 


łoda niewiasta zawiadoni 


(0) jm : D zd 5: AN 
ła go li ie, iż zrywa z nim wszelkie: f 
stosunki. | 
ka 


| 


natychiia e udał się do niej. Przyjęła 
chłodno. JH 
Nie kochałam cię nigży. Musimy 


k wódki, 
Po kilkugodzianej libacji potegaat 
się z nimi, k 
— Nigdy się już nie  zobac Seym =S 


Lod5 a 
lat: rodzina Saraczewskich, posiadają- 


wrócih do domu, oczom ich.przedstawił - 


Jak wyglada dom prawdziwego miłoś- 
nika „krzyżówek'*?., 


Felieton. 


Anegdoty bolszewickie. 


„ „Jeżeli chcemy sobie wyobrazić, że 
historja pragnie czasami pożartować i 
że tragizm swój splata umyślnie z komiz 
mem, jeżeli przypuściniy, że obojętna w 
stosunku do ludzi, czyni sobie niekiedy 
okrutne widowiska z isli cierpień i lv? 
— wówczas musimy przyznać, ze ba! 
sziwizm to anegdota, opywicdziat:a 
przez historię”. 

„Słowa te to wyjątek ze wstępu do 
zbioru anegdotek, charakteryzujących 
życie w bolszewickim raju na ziemi. 
Zbiorek ten wyszedł nakładem „Czuże 
biny'* w Berlinie. 

Poniżej podajemy niektóre z tych żar 
cików, nie opatrując ich, komentarzami, 
albowiem mówią one same zbyt Wwy- 
mownie za siebie. 

NA EGZAMINIE, 

— Co mi pan powie z biografji Karo- 
la Marksa? 

-— Karol Marks urodził się w Niem- 
caech, zamieszkiwał w Anglji t pogrze- 
bany został z kretesem w Rosji. 


KTO BYŁ PIERWSZYM CZŁO- 
WIEKIEM? 


— Ja, powiada lekarz, albowiem be- 
zemnie niepodobna byłoby uczynić z 
adamowego żebra Ewy. 

— Pierwszym człowiekiem byłem 
ja, oświadczył inżynier, czyż można by- 
łoby bez inżyniera zbudować świat z 
chaosu? 
prak SPORE 

muni yby nie było kom i 
skąd wziąłby się chaos? 

STARUSZKA PRZED KLATKĄ i 

Z WIEL M ADEN 

— Oj ci bolszewicy, ci bolszewicy! 

Co oni z nieszczęsnego konia zrobili! 


SOWIECKA CENŻURA. 

Znana książka Bechnera „Mrówka“ 
fest przez cenzurę skoniiskowana, albo- 
wiem ustrój socjalny mrowiska uznańy 
jest jako kontrrewolucyjny. 


W ZAUEKU. - 
Bandyci: — Słóji Kto dzie? 
Staruszka: — Nie bójcie się, kocha- 
ntczki, to ja! 


NIEPRAWDOPODOBNE. 
— Ten romans jest hieprawdopodob 
ny: przez całe 400 stron bohater był raz 
jeden tylko js 


EXPRESS . 


z | Brzuch bodzi domaga si 


LECZORNY 


CDe SR 


=. = 


g zdrowej sirawy! 


Niech nasże paniusie od straganów posłuchają o ich zagranicznych 

koleżankach. — Jak kmiotkowie z produktów spożywczych czynią 

sobie posłanie na ulicy Skwerowej.—Parę słów o rynkach Zielonym 
i Górnym. — Tylko energiczna akcja policyjna zaradzi złemu! 


Łódź, 1 sierpnia. 

Zola daje pełen rozmachu i barw 
obraz rynku paryskiego. Wagony zie- 
leni, którą francuzi pochłaniają chętnie 
i w dużych ilościach, cysteny mleka, 
góry uformowane z połci «krwawego 
mięsa, ryb, krabów, krewetek, przytła- 
czają wstrząsającemi cyframi, 

Wprost wierzyć się niechce ile po- 
trafił przepędzać ma t. zw. „Naschniar- 
niale w swym ogromie brzuchy wiel- 
kich miast darów natury, przeróżnych 
przetworów i produktów pracy rąk ludz 
kich. 

W olbrzymim promieniu „wielkich 
miast ogałaca się całe okolice z płodów 
ziemnych; ileż zwierząt traci życie, by 
podtrzymać tętno energii zbiorowisk 
ludzkieh. 


Rynki wielkich miast na zachodzie są 


terenem nader ciekawych 1 rodzajo- 
wych obserwacji. j 

Piszący te słowa godziny całe pó- 
trafił przepędzać na t. żw. „Nastelimark 
kie“ rynek owocowy) w Wrocławiu i 
Wiedniu. 

Śród. kalejdoskopowo zmieniających 
się obrazów, prżewiłających się z bly- 
skawiczną szybkością przed oczyma 
przedewszystkiem uderza nadzwyczajna 
czystość, sprawiająca, że rynki te nie 
są siedliskiem zarazy i źródłem odpy- 
chających scen. 

Czyste, symetrycznie poustawiane 
stragany, przy nich schludne, rezolutna 
przekupki, tworzące na tle danczo mia- 
stå, charakterystyczną galerię póstaci lu 
kalnych, nadają zwłaszcza rynkom nie- 
mieckim ton swoisty i jedyny w swoim 
rodzaju. 

2 COREN ENIA ZE TILT 


PODCZAS WIZYTY KOMORNIKA, 


— Co mnie jednak napawa dumą, to okoliczność, że 


prawie codziennie stoi u drzwi policja nt!... 


ERA TSD 2 


100.000 kim. w 365 dni 


zamierza przejechać samochodem 18-letnia wiedenka 
aby zapracować na posag. 


Jeżeli wszystko pójdzie według pro- 
jektu, to do Łodzi zawitą najmłodsza, bo 
zaledwie 18 lat licząca rekordzistka sa= 
mochodowa,  wiedenka panna Lisl 
Wurmb. Właściwie panna Lisl będzie 
miała już wówczas lat 19, Jakkolwiek 
wyjeżdża z Wiednia 1 września r. b. 
przyjedzie do Warszawy około 1 sier- 
pnia 1928 r, gdyż przedtem odbędzie 
bagatelną podróż: Węgry, Czechosło- 
wacja, Niemcy, Francja, Hiszpania, Ri- 
viera, Włochy, Sycylja, okrętem do Tu- 
nisu, stąd powrót do Włoch, potem zno- 
wu Szwajcarja, Niemcy, Skandynawia i 
Polska... 

Decyzję panny Lisl odbycia samo- 
chodem tej olbrzymiej podróży, poprze- 
dziło zabawne zdarzenie. 

Ojca sportsmenki, znańego malarza 
wiedeńskiego, odwiedził niedawno jego 
ek rue bogaty fabrykant z Chicago, 

eanhure. Już po kilku dniach miljoner 


Łapówka jest chorobą żakaźną i n- polubił serdecznie pannę Lisl i posta- 


dziela się podczas uścisku rąk. Dlatego 
też cierpiących na tę chorobę należy 
jaknajdokładniej ZOJOWAĆ, 


nowił zapewnić jej przyszłość. Ale am- 
bitna dziewczyna nie chciała słyszeć o 
darówiźnie, 

— Chętnie zarobiłabym sobie na po- 


Budowle dzisiejsze są nazwyczaj ni-| sag, ale przyjąć — nie przyjmę nic. 


kłe, albowiem ich budowniczowie zaku- 
pują kamienie w magazynach jubiler- 
skich. nę 
* 
Kto nie chce patrzeć przez kratę, ten 
często musi sciacąć przez palce. 


| Od najniższych ukłonów kark mniej 
się jednak wygina, niż od pracy, 


— A cóż ty umiesz, moje dziecko = 
zapytał amerykanin. 
— Gotuję, szyję, 
darstwo... 
— Na tem można nieco ZaOSZCZĘ- 
dzić, ale nie zebrać posag... 
Maluję... 
— Na obrazach nic nie zarobisz.» 
— Piszę. ”- 


prowadzę gospo- 


— 


— To zawód głodomorów. 

— Kieruję samochodem... 

— Doskonale! — wykrzyknął wresz 
cie amerykanin. — Oto jak możesz zaro- 


bić na posag! Stawiaj nowe rekordy | 


kobiece! 

Złożono radę familijną i wkrótce pro 
jekt był gotów. Młoda wiedenka wyru- 
sza razem Z ojcem į odbędzie w przecią- 
gu roku powyżej podaną podróż. Ma- 
szynę będzie prowadziła sama, wraz 
z ojcetn będzie zarabiała na życie. 

Środki utrzymania będą czerpali z 
wyświetlańia filmu propagandowego, 
wystaw brazów ojca, i korespondencyj 
do pism. . 

Jeżeli przedsięwzięcie powiedzie się 
mr. Deaulioure wypłaci 20,000 dolarów. 
Jeżeli nie powiedzie siłę, wypłaci... tak= 
że 20,000 dolarów. 

— Bo — powiedział dobroduszny a- 
merykanin, — cóż może m: zależeć na 
kilku tysiącach kilometrów. — Chodzi o 
to, aby Lisl miała posag... 


Kupujący nabiera przekonani: do ape 
tyczńych produktów, które mu ofiaro- 
wują uprzejmie kupcowe i ma pewność, 
że wszystkie te zachęcająco wyglądają 
ce kolekcje witamin, utrzymywae są we 
wzorowej czystości, są świeże i przy- 
wiezione zostały w doskonałych warun- 
kach higienicznych. l 

A u nas? Wystarczy wyjsć nad ra- 
nem do rogatek miejskich, lub przejść 
się ra uł. Skwerową w Okolice dworca 
fabrycznego | zobaczyć zarówno dosta- 
wców (przeważnie okolicznych kiniot- 
ków lub przekupniów) i teh stosunek da 
posiadanych w sprzedaż towarów, by 
na dłuższy czas stracić apetyt do je- 
dzenia. 

Przedewszystkiem jedno: Zjeżdżają 
się z okolic wcześnie i resztę nocy Spe- 
dzają kmiotkowie i przekupnie, biwa- 
kując na nlicy. 

Towar, bez należytego zabezpiecze 
nia i opakowania umieszczany jest 
wprost na ziemi, a często-zęsto służy za 
wygodne posłanie swym właścicielom. 

Wogóle produkty nim dojdą do rąk 
konsumenta w Łodzi przechodzą takie 
perypetje į są przechowywane w po- 
mieszczeniach, o których się filozofom 
nie śniło. 

A rynki? Stragany sklecone nisko 
tuż nad rynsztokami, ściekami, zapry- 
skane błótem. przejeżdżających wozów 
nie tworzą nawet w przybliżeniu pogo- 
dnego obrazu rynków zagranicznych. 

Apetyczne rzodkieweczki, pomtido- 
ry, „chrzczone" mleko i zabarwione 
masełko, poniewierające się na wózach 
któremi kmiotkowie na wsi przewożą 
gnój, lub też*na brydnych straganach 
urągają elementarnym pojęciom hięgjeny 

Wiemy, że są wprawdzie wydawa- 
ne ciągle jakieś przepisy, dotyczące o- 
brotu produktami spożywczemi, ale są 
one martwą literą, od której smutna rze 


'czywistość odbiega b. daleko. 


Dażoby mogła zdziałać ria tem polu 
celowa i energiczna akcja policyjna. 

To też sprawę tę gorąco polecamy 
p. inspektorowi Niedzielskiemu,  zwra- 
cając specjaluią wwagę na ulicę Skwero 
wą w porze przybywania pociągów pod 
miejskich nad ranem i t. zw. „Zielony* 
Rynek, tudzież Plac Reymonta. 

Quis. 

Cu E T EE 


am 


TEATR MIEJSKL 


Z powodu przypadającego na sierpień 
urlopu artystów biorących udzia Iw bie- 
żącym repertuarze — przedstawienia w 
teatrze miejskim na kilka dni zostaną 
przerwane. 

Wkrótce jednak pod reżyserią K. Ta- 
tarkijewicza, ukaże s znakomita lekka 
komedja Verneull'a „Azais“. która zdo- 
była sobie w Warszawie niebywały suk 
ces. 


TEATR POPULARNY. 


W dniu wczorajszym po  60-tem 
przedstawieniu „Trędowatej' Teatr Po 
pularny zamknął swoje podwoje na prze 
ciąg jednego miesiąca, W czasie ferji let 
nich przeprowadzony będzie remont sce 
ny i sali. Rozpoczęcie sezonu nastąpi w 


dniu 10 września b.r. 


Kobiety generałami 


Tegoroczny kurs w Wyższej Szkole 
Wojskowej w Leningradzie, jak donosi- 
liśmy o tem pokrótce w depeszach, u- 
końtrzyły trzy kobiety, uzyskując sto- 
pień generalski w czerwonej armii, 

Wszystkie trzy brały udział w woj: 
n'e domowej po stronie sowieckiej, 

Jedna Alekimidra Bośat-Boozkowa 


w czerwonej armii. 


przeszła przez szkołę kawalerji i wał- 
czyła na froncie w charakterze komisa- 
rza armji. Druga Olga Minskaja też do- 
wodziła znaczniejszemi oddziałami Trze 
cia Marja Socimowskaja, zorganizowała 
oddziały bandyckie į na ich czele dopo- 
magała bolszewikom, za co otrzymała 
wysoki onder Czerwonego sztandaru, 


Na przedmieściu Nowego Jorku, w 
New Jersey, znajduje się wielka mena- 
żerja, w której można podziwiać piękne 
okazy lwów, mosożerców, tygrysów, lam 
partów i innych drapieżnych zwierząt. 

Ostatnio zdarzył się w pobliżu mens 
zerji okropny wypadek, który wywart 
silne wrażenie na mieszkańcach New 
KZ ażerji znajdował an 

W men zna ' się wspan 
okaz wilka australijskiego órym słu 
dba miała cej jo) 
zwierzę nadzwyczaj 
nością przewyższało najnieb 


szych pensjonarzy kg” er 

menażeryjna m a wilka arrrym 

djabłem" i bata ble go KROŚNIE || 
Wskutek niezachow koniecź- 

nych ostro wilk wydostał 

bie, wybiegł z menażerj. „, 
W pobliskim ogrodzie bawił się wō- 


Tonita dieho opętane przen dja 


i dręczona wyrzutami sumienia postanowiła się otruć. 


» o dektorki panńy Winkler w Ber- 
linie przyszła wieczorem jakaś dziew- 
czyha 0 cokólwiek niesamiowitysi wy- 
glądzie. Prosiła ona p. Winkler o zapi- 
sanie trucizny. Doktorka, która natych 
miast zorientowała się, źe ma do czy- 
nienia z wariatką, żaalarmowała telef- 
niczrie policję. 

Nim policja nadeszła, doktorka w zrę 
czny sposób zatrzymała dziewczyn; i 
wypytała kim jest i poco chce trucizny. 
Okazało się, że dziewczyna jest słu- 
żącą u jakichś państwa Kóppke i że na- 
zywa się Dora Kahnert. 

— Truciznę. chcę wziąć — odpowie- 
działa — gdyż o ile się nie zabiję, to za- 
morduję jeszcze więcej dzieci, Jedno 
już utopiłam... 

Tymczasem przyszła policja i spra- 
kę że niestety, dziewczyna mówi 
prawdę, 


Tarlicki wrócił z urzędu śledczego do 
swego hotelt į natychmiast napisał list 
dò redakcji, zawiadamiając, iż z powo- 
dów bardzo poważuych musj przedłu- 
żyć swój póbyt w Warszawie. 

Nie chciał wyjechać przedtem, póki 
śledztwo w sprawie porwania Erwestó- 
why nie wkroczy na realne tory. Przez 
tak krótki czas zdążył bardzo polubić 
tę miłą dziewczynę, która teraz — być 
może — przeżywa katusze, zdana na ła- 
ské bezczelnych zbirów, 

Dotychczas nie mógł jeszcze zdać so- 
bie sprawy Z całego zajścia, nie mógł 
zrozumieć pobudek, jakie skłoniły na- 
pastników do porwania danserki. Gubił 
się w różnych domysłach, nie, umiejąc 
znałóżć najbardziej prawdopodobnegd. 
Wszelkie jego przypuszczenia były tó- 
wnie możliwe i równie realne. A 

Nie znał przecie wcale Erwestówny, 
nie wiedziął jaki tryb życia prowadziła, 
czy miała” licznych znajomych | jakich. 


ej wi Í bi 
wik rzucił się za nią w pogoń. 


straszna walka, 


ŁA 


p 
Te 


Na alarm nadbiegła  niańka, która 
prżecziwając jakieś niezwykłe niebez- 
ieczeństwo, uzbroiła się w 5rowaing. 
traszna scena którą spostrzegła, spa- 
raliżowała ją na chwilę. Zwierzę wżera- 
ło się w ciało biednego dziecka. 


viaja nie mogła strzelać do wilka, 


obawiając się zranić dziecko. Nie tra= 
jąc jednak przytomności podbiegła bli« 
otężnym uderzeniem kolbą brow=| 
¿yla ma chwilę potwora. Na= 
schwyciwszy ocizxalące krwią 
06, rzuciła się do ucieczki. Zaled- 
2 ._ kilkanaście kroków, 


W tej chwili nadbiegł właściciel me- 
i ojciec rannego dziecka Baa 


a nieszczęście nie 


śmiercią bohaterskie 5 p. 
by nie pomoc służby menażeryjne 
kilka chwil potwór został zabity. 


Mir Ri fa i iego synka przewie- r A 


W pierwszych czasach słażaca nie 
zdradzałą żadnego zboc: t umysło- 
wego, przeciwnie, była spokojna i pra- 
gowita. Państwo Kóppke byli z niej bar 
dzo zadowoleni. 

Gdy pewnego razu państwo wysził 
dziewczyna położyła małą Zużannę, fó 
czne dizecko, do wźanny, odkręciła kus 
rek i wypuściła wodę, aż dziecko utó- 
nęło, poczem nakryła całą wannę prze- 
ścieradłem. 

Służąca tłumaczy się 


tem; Że dziec- 


ko było opętane przez diabia że w ten| 


sposób chciała djabła wypędzić. Jest 
to pewnego rodzaju obłęd na tle manii 
prześladowćzej. 7 | 

Dziewczyne oddano do zakładu dla 
obłąkanych. 


n {na nią. Panna Ludgate podniosła laskę {dy przypadają na osoby, 
i chciała się bronić. Na to weszła mat- |odbył się najwyżej 


dla Tarlickiego wrażeń. 

Ot, gdyby mógł poznać jakichś zna- 
jomych danserki, gdyby mógł z nimi po- 
mówić, łatwiej byłoby mu się żoriento- 
wać w tej ciemnej sprawie, Ale gdzie 
ich szukać ? Bezwzględnie w „Mimozie”. 
Tam będzie mógł się poinformować u 
aktorów, służby, dyrektora. Pójdzie 
więc dzisiaj do „Mimozy”, choć absolu- 
tnie nie ma humoru do zabawy. p 

Zadzwonił na numerową i kazał so- 
bie podać poranne dzienniki, Przeczytał 
opisy zajścia, uśmiechając się pobłażli- 
wie, ilekroć natrafił na mocno przesa- 
dzone momenty. W jednym z pism zro- 
bili nawet z naszego reportera wyso- 
kiego urzędnika samorządowego z Ło- 
dzi, 

Tarlicki zjadł śniadanie i położył się 
fia kanapce, chcąc pokrzepić się nieco 
snem, ale po kilku minutach rozległo się 
dyskretne pukanie do drzwi. 

— Proszęl... — zawołał, unosząc się 


Znajómość ich trwała niespełna cztery|na łokciach, | 
godziny, choć obfitowała w tyle miłych 


Do numeru wszedł niski, szczupły je” 


EXPRESS WIECZORNY 


Okropna walka z hestją ausiralijsa 


na przedmieściu New-Yorku. 
Oiciec - bohater rzucił się z nożem na wiika 
w obronie swego syna. 


ma córkami dymisjon 


Ludgate, który dawniej służył w I 
ż by i ar 


|tką do froterowania. 
l łająć głośno; że idzie no swój rewolwer |ciągu 6 miesięcy kolejno 


|usiadł, zakładając noge na nogę. Tarti- 
[cki spojrzał ze zdziwieniem na poważną | dowanemnu — niewiadomo dlaczego kö- 


zy 


s 


— Kapliai? Głupstwo!.. Zielone dtz owa. Głupstwo!.. Ale rado I charles- 
ton na wsi — to jest prawdziwa przyje mność!... 


Ponury dramat rodzinny. 


a kładzie trupem napastującego córkę męża. 
winny a publiczność obsypała kwiatami 
dniach sąd przysięgłych w ų schronić do swego pokoju, gdy jednak 


mę 


w Szkocji wydał wyrok ü- | nieprzytomny ze złości Luggate wywalił 
która zastrzeliła | drzwi i z wycelowanym na nie rewo|- 
werom wpadł do pokoju, nawpół oszala- 
ła ze strachu pani Ludgate wyciągnęła 
leżący w biurku swój rewolwer į nao- 


W tych 
mieście Ayr 
pe ao WI żonę, 
tasnego męza 
x eroii ten. spotkał się z ogólnem u- 
znaniem całej zgromadzonej na sali pu- i 
bliczności j prasy angielskiej. s .|ślep dała kilka strzałów. Major SODA: 

Geneza sprawy była następująca: | tainie zwał się nieżywy na podłogę, a 

W. Ayr mieszkał z Żoną swą į dwie- | biedna kobieta zemdlała. 

misjonowany major ar-| Pomimo, iż sądy angielskie niezwykle 
mji angielskiej William Ludgate. Major | surowo każą istwa nawet przypad- 
jach | kowe, przyšięgli jednogłośnie nniewinniij 
e światowej, | panią Ludgate. Publiczność wyniosła ją 
ałtownymt |i córkę ma rękach do oczekującego sa- 


ko ranny W 
l człowiekiem 
kędy ki wa 
atku toźpił się na dobre, -i;i 
Na tem ET pomiędzy rem a jé- 
go ŻONĄ awały ustawiczne scysie. 
Kilka razy: Żona opuszczała dom mięża 


i groziła tozwodejie r) oreg 
Major z OWCZE póyrawę Í 
. Ludgate wracała poi zy dach. 
ała się jednak inęża | Stale nosiła przy 
ET; : h 


sobie nabity rewolwer; " MY 
Pewnego wieczoru major wrócił do | wody, 
domu bardziej: pijany, miż+ zazwyczaj. | Rzeczą charakterystyczną jest, że w 
Spotkawszy na schodach starszą SWĄ jciągu pierwszych dwu miesięcy roku li- 
córkę, 17-letnią pannę, zrobił jej pewne jczba rozwodów była szczególnie znacz- 
propozycje. Gdy dzieweżyrta 'ohydą jna i przewyższała o 85 proc. liczbę no- 
odwróciła się od niegó, major rzucił się {wych ślubów. Wszystkie deo: 
$ 

w dwa tygodnie 


ttov 
sach w do- | mochodu i zasypała kwiatami. 


= «Sluby sowieckie. 


„Krasnaja Gazeta" podaje ciekawa 
statystykę ślubów i rozwodów w Piotro- 
e. W pierwszem półroczu t, b, za- 
rejestrowano w urzędach sowieckich 
tego miasta 11,596 ślubów i 8.302 rozż- 


ka i próbowała odpędzić majora Szczo- przed rozwodem, i 
| Pewna obywatelka sowiecka, za” 

Major wpadł do sweró pokoju, wo- |mieszkała w Piotrogrodzie, poślubiła w 
chińczyka, põ- 

laka, japończyka, francuza i żyda, z któ 


; wszystkich. zabije. - i 
Pani. róbowały się |rym się również ostatecznie rozwiodła, 


ani. Ludgate z córką: 
gomość i szybkim krokiem zbliżył się, łem, bym kiedykolwiek dostał się pod 
do kanapki. Sam wziął sobie krzesło 1| czyjeś pióro... 
' Chcąc ułatwić pracę mocno skonfu- 


ae 


ledze, Tarlicki sam napisał z sobą wy- 
wiad, za co gość dziękował mu gorąca 
i zapewniał o swej gotowości do „re- 


fapuszoną minę gościa į; zapytał: 
— Czem mogę panu służyć? 
— Czy pan Tarłowski? 


"= Nie, Tarlicki.„ wanżu. 
— Mniejsza o nazwisko, mnie idzie Tarlicki miał jeszcze dwie takie wi- 
o osobę... zyty, poczem zapowiedżziawszy numero- 


— O jaką osobę — zapytał, śmiejąc | wej, by nikogo doń nie wpuszczała, za- 
się, reporter. snął na dobre. Kiedy się obudził — na 
„= O osobę, która była świadkiem | dworze było już ciemno. 
porwania Reny Erwestówny przez ta- Skotństatował z wielkim zdiunieniem, 
jemniczych zbrodniarzy... że była już godzina dziesiąta. Ubřał się 
Gość mówił to wszystko z niezwy= | prędko, zjadł w restauracji hotelowej ko 
kłą powagą, marszcząc brwi i gestyku- |]ącję, poczem wyszedł na ulicę. 
lując zlekka lewą ręką. Czuł w głowie uciążliwy ucisk, po- 
— Jestem tą osobą, o którą pan pyta | stanowił więc przejechać się nieco ta- 
— odrzekł Tarlicki — ale chciałbym ró- | ksówką po mieście. 
wnież wiedzieć, g co panu idzie i kim Maszyna pomknęła chyżo wzdłuż 
pan jest... rozywarzonej, zaludnionej Alei Ujazdow 
— Przyszedłem do pana z ramienia | skiej. Przed oczami Tarlickiego migo- 
pisma (tu wymienił przybyły jedną z|tały ławki, na których siedziały zako- 
gazet warszawskich), by dokonać wy-|chane pary, oddające się bez skrupułów 
wiadu i zdobyć bliższe informacje o|pieszczotom miłosnym. Nikt im nie 
zajściu na ulicy Ordynackiej... zwracał uwagi, a I oni, zajęci jedynie 
— Świetnie! — wybuchnął szczerym | sobą na nikogó uwagi nie zwracali, tu- 
śmiechem Tarlicki. — Niósł wilk, ponie- |ląc się silnie do siebie. 
śli i wilka... Zdala dochodził upajający aromat 
Gość spojrzał nań ze zdumieniem. |drzew parku Łazienkowskiego.. Z żā- 
— Dlaczego się pan śmieje ? lem pomyślał nasz reporter o ciasrej, 
— Bo mnie rozbawiła sytuacja... Wy-=|zakopconej Łodzi, gdzie wychudzeni, 
obraź pan sobię, że sam jestem także | wiecznie zmęczeni ludzie tęsknią za 
reporterem i nigdy nie przymuszcza” | odrobina zielerii,. (D.e.m.). * 


cziki ccc nA 


Nec ac 


Pisma amerykanskie podają zięcia powyższe pa wytiiszeniu z Ameryki lotników 
HUGENBERGA przysłuchują się przez radjo wiadómościom z aeroplanu, nadaw 
przyglądają się zwlotowi syna i męża.c) ojciec lotnika Hugenberga i żona jego 


zwlocie męża, b) żona i dzieci lotnika 
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Swiat. zwierzęcy żywo reaguje na muzykę. 


Nosorožec i „sonata księżycowa“. — Lwy morskie przeciwnikami 
jazzbandu. —Mużykalny tygrys. 


„Sceptyczny* orangutang szuka 


w gramofonie śpiewaka. 


Wiadomo, że niektóre gatunki zwie- 
sząń okazują wybitne upodobania mu- 
zyczne, podczas gdy inne znów nie zno- 
zzą jej. Tak n. p. mały piesek sałonowy 
zaczyna wyć, gdy pani jego zaczyna 
grać pasaże, natoriiast kanarki | pawie 
słuchają z widocznem zainteresowaniem 
i niejednokrotnie starają się wtórować. 
(Fo samo można zaobserwować u papugi, 
zwłaszcza szarej. 

Nauce jest znarry równieź flaki, że 
miektóre zwierzęta śpiewają, to znaczy 
wydają tomy, kiłóre można podchwycić 
i ttrwalić na papierze, „Śpiewają* ñ. p. 
dwa gatunki małpek, żyjących w połud- 
nowej Azji t. zn. gibbomy. Obęjmują one 
kilka torów w czystych interwalach, ną 
przestrzeni jednej gamy. „Śplewa” też 


pewna amerykańska mysz polna. 


W związku z zainteresowaniem się 
psychologią zwierząt zaczęto obecnie 
zwracać większą uwagę na stosunek 


zwierząt do muzyki, W tondyńskim ogroę. 


dzie zoologicznym urządzono n. p. w 02- 
statnich dniach naukowe próby, które za 
interesowały szerszą publiczność. W a- 
syście uczonych wyruszyła: mala orkie- 
stra, złożona z dwóch skrzypiec, klarne- 
tu i fletu i ustnej harmonijki do ogrodu 
zoologicznego. Chodzono od klatki do 
kiatki, grając na przemiany utwory kla- 
syczne salonowe i taneczne. 
Nosorożcowi zagrano. „Sonate księ- 


życową". Ten znany choleryk, rozzguie- 


wał się i próbował zaatakować grai. iw, 
bezskutecznie na szczęście, gdyż na prze 
szkodzie stanęła potężna krata, 

Zupełnie inaczej zachowywały się 
hwy morskie. Okazało się, że. najwięcej 
zachwycone były mennetem: Stały: Się 
rosczarowane, poczęły się kolysać i mru 
czały z zadóowoletnia. Zaopotówały ta- 
tomiast energicznie, gdy kapela zagrała 
„jazz“ walki i szakale ujawniły niechęć 


dò tonów niskich: wyły o chórais; 
eioro tylko tonacja się obniżyła | szcze- 
rzyły zęby. 


Bardzo muzykalnym okazał się latn= 


part. Z chwilą, gdy zagrano słodki kawa- 
lok salanowy, był zadowolony i mru- 
czał, począł natomiast ryczeć I parskać, 
gdy mu zagrano marsz żałobny (Gouno- 
da. 

Bardzo „sympatycznie* zachowywa 
ty sę krokodyle. Ledwo rozległa się mu- 
zyka wyszły ma brzeg i słuchały bez ri- 
chu... Było im przytem obojętne, co gra- 
no, ich zachwyt był zawsze jednakowy. 
Rozwiązała się natomiast legenda, jako- 
by węże specjalnie silnie reagowały na 
tony. Przęciwnie! Zachowywały się zi- 
pełnie obojętnie. Stąd też jest rzeczą u- 
dowodnioną, że granie na flecje fakirów 
nie wywiera żadnego wpływu na okular- 
nki, które fascynuje widocznie. rytmicz- 
ne poruszanie. się  zaklinacza w czasie 
przyrrywania. Bardzo muzykalne są 


skorpjomy, 

Podobne doświadczenia urządzono 
niędawno również w pewnym amerykań 
skim ogrodzie zoologicznym, przyczem 
użyto gramofonu, a zwłaszcza puszizo- 
no w ruch plyty Carusa. Najsilniejsze 
wrażenie wywierał śpłew na zwierzęta 
drapieżne. Zachwycony był nadewszy- 
sitio tygrys, który w czasie produkcji ta- 
rzał się po podłodze swej klatkii przestał 
to czynić natychmiast, gdy się skończy- 
ła muzyka. Ime wiełkie koty wyprawia- 
ły pod taki muzyki wesołe skoki. Słonie 
reagowały, poruszając w takt uszami. 

Pewien młody orangutang obserwo- 
wał długo tubę aparatu i sięgną! wresz- 
cie do środka, tak, jakby chciał szukać 
śpiewaka. Kiedy go jednak nie zualaza, 
stał się zły į obrażony. 


Estetyczna kombinacia rewiowa pary 


pływaków, popisujących się na plażach | SZM 


franc uuskich. 


w droge tia wyspy Gawajskie: a) Żona tnika pani ACOSTA w chiwnę po 
anym podczas lotu przez ich ojca, 


Swiaf na opak... 


Południowy klimat na da: 
lekiej północy. 


Niezwykły pomysł island: 
skiego mumistra. 


Minister islandzki, inż. *Thorlakson, 
wpadł na niezwykły pomysł, któma ma 
zmienić wygląd  nieurodzajnej dotąd i 
pokrytej zrzadka roślinnością wyspy. 

Islandja posiada 30 wulkanów i og- 
romną liczbę gorących źródeł, których 
temeratura wynosi około 90 stopni Cel- 
sjusza, . 

Minister Thorlakson zaprojektował 
spożytkowanie gorącej wody _gejzerów 
do ogrzewania stolicy Reikyawiku. 

Olbrzymie wodociągi rozprowadzać 
będą rozgrzaną wodę do domów, Gorące 
źródła zostaną również zużytkowane do 
celów ogrodniczych. W inspektach, o- 
grzewanych gorącą wodą, udawać się bę 
dą najlepsze jarzyny i owoce, które do- 
tychczas sprowadzono z zagranicy, 

Dokonano już szeregu prób, które 
wydały zdumiewające wyniki. Koszt i- 
rządzenia ogrzewalni gorącą wodą jest 
niewielki i wedle obliczeń „zamortyzuje 
się w ciągu trzech lat. 


Tajemniczy mord seksi- 
alny na odludnej wyspie! 


(Specjalną służba telegr: „Expressu'). 
Berlin, 31 lipca. - 
Policja tutejsza zaabsorbowana jest 
obecnie morderstwem, ktorego dokona- 
no na ri a Rigen. 
Przed kilku dniami znaleziono tam 
w lesie trupa młodej kobiety Erny Wen 
tzlaft, W nocy doraźnego śledztwa zdo 
łano stwierdzić, że między mordercą a 
ofiarą odbyła się straszna walka, która 
w końcu zakończyła się śmiercią mło- 
dej mężatki, 

Ponieważ żadnego rabunku nie stwier 
dzono, policja przypuszcza, że Wentz- 
laftowa padła ofiarą mordu seksualnego 
Za schwytanie mordercy policja wyzna- 
czyła 3 tys. marek nagrody. 
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* Dwie. Boasa sportowe w stolicy: 


begja Taryści 5:2(2:2) Polonja-Jutrzenka 5:2(1:0) 


Zasłużone zwycięstwa gospodarzy. —-Koncertowa gra środkowej 


trójki RAD Legii. ==: furyści i Jutrzenka nie wytrzymali tempa 
"w"drugiej połówie zawodów. ' 
A AOR specjalnego wysłannika „Expressu" ) 


Ww barded erdee i miłym nastio |: 


fu, udała się drużyna Turystów do, War 


szawy, otoczona gromadą „kibiców”. 
Na czele ekspedycji fioletowych sta- 


nęli kierownik sekcji piłki nożnej p. 
Głażewski oraz. trener lubu p. Link 
mayer, Po przybyciu do st i krót- 


kim odpoczynku w. hotelu, łodzianie u 
dali się na boisko Agrykoli, gdzie o £0- 
dzinie 11-ej miał się odbyć mecz o ‘mii 
strzostwo Polski "między Jutrzenką z 
Krakowa a Polonią. * 

W międzyczasie okazało się, iż de- 
sygnowany przez PKS. sędzia p. Retttg 
nie zjawił się. à i 

Po długich debatach zgodzono się 
wreszcie, by zawodami kierował p. Kru 
kowski, członek Wasszawskiago kolle- 
gjum sędziów. —. 

Łodzianie mieli tu wspaniałą GRANIE 
porównania klasy sędziowskiej łódzkiej 
i warszawskiej, 


Porównanie wypadło na korzyść Ło- 


dzi, gdyż to co zademonstrował p, Kru- 
kowski mogło wzbudzić u znawcy foot- 
balowego, jedynie uśmiech godny poli- 
towania. Na szczęście podczas . pauzy 


przyjechał samochodem p, Rettig, który. 


całkowicie naprawił złe wrażenie, 
zostawione przez jego poprzednika, 

Po zawodach trudno było zmutsie 
graczy Turystów do wspólnego odpo: 
czynku przed popołudniową. rozprawą 2 
Legją. Warszawa zrobiła swoje tylko- 
nieliczni odpoczywałi w hotelu. 

Zbliżała się wreszcie godzina odjaz- 
du na boisko, dokąd udano się samocho- 

Boisko WKS. Legja stanowczo nie na 
daje się do tak ważnych spotkań footba 
lowych, jakiemi sa rozgrywxi o mistrzo- 
stwo Polski. Bo: sko, krótkie, wązkie, u 
teren pagórkowąty nic więc dziwnego że 
Turyści czuli się na polsku tym nieswo- 
w». 


po- 


jednostelg, to trzeba przyznać, że wszys 

y z Turystów grali poniżej swej zwy 
klej formy, Nawet. rzadko Zawodzący 
Weliszek i Hine, grali słabiej, 1 
le nie 


atakiem, 60 yna z 
- Reszta drużyny p 


' zwyk= 


bardzo słabo; Atakówi brak. było. stope 


pingu i jako takiego wyszkolenia tech- 


||nicznego, i nie dziwnego, że większość 
ataków fioletowych stawało się łupem 


obrony Legii. 


Co się tyczy Legii, to przyznać tcze- 
ba, że drużyna, ta czyni kolosalne po: 
stepy z dnia na dzień, Świetna- trójka na 
padu koncertowała formalnie pod bram 
ką Turystów, a Ciszewski | bawił się 2 


„wykazując = ko waz z| 


ocžąwszry 
karza, a kończąc na Michalskim pn 


Po tej „bramce następuje | wycaźna 


przewaga Legji. u M Łańki 
n "SA, Hę UMO: 
albo: idą ma aut. ` sec 


W 34 minucie aa Łańko ki z 


nych” zaprzepaszczają, Bałaszowski bądż 


Błąszczyński,” 
-W 38 min, obrona BE? ik. 


dem unika bramki galem. W -kilka mi-f 


nut pózniej strzela Marczewski wolny 
dła Turystów, łecz bramkarz broni, 


przeciwnikami jak kot z myszką. *Naj-| y 


większy, plus wojskowych to silne i o- 
stre strzały trójki napadu z każdej ntbż- 
liwej, a chwilami i niemożliwej pozycji. 
To co demonstruje napad Legii rzadko 
oglada się na zawodach drużyn polskich 
t zasługuje na miano 

wspamiałego piłkarstwa, 
I mie dziwić się należy, że wojskowi za=| 
wody wygrali, ałe napiętnować należy | 
fakt, że Turyści nie potrałui zapanować 
nad swemi nerwami i opuścić placu bos 
ja z honórem, jak przystało na prawdzi= 
wych sportowców. i 
SKŁADY DRUŻYN. 

"Ze znacznym opóźnieniem WIR 

obie drużyny na boisko w następujących 


składach: Turyści: Michalski II, Kubik gracze, trafi , 
Al. Marczewski, Kuławiak, _ Weliszek, | grać rozpoczynają 
Hinc, Michalski, Błaszczyński, Walter, sędzią. W tej fazie zyskują obydwie drn 


Bałczewski, Kubik Stefan, 
Legja: Adamowicz, Terlicki, Nowa. 
kowski, Cholewa, "Śliwa, Amirowicz, 


' Legja prowadzi 3:21 

W 3 minucie niedysponowany Kula- 
Następuje 
Łańki i piłka 
zakk w aeara ta: deprymu- 
je tak dalece. Turystów, ż pos ólni 


nie gow i mia 


ustawiczne łargi z 


w 


Czech, Nawrot, Łańko, Ciszewski i Wy- | Michalskiego Walter i zdobywa bramkę 


pijewski, 
Rozpoczyna ére 


Nie obniża to jednak winy Turystów | pierwszej minucie Turyści atakują. Pię- 


ja poniesioną wysokocyfrową porażkę | kia centrę Mięhalskiego 


„ś Legją. 

Fioletowi dowiedli raz jeszcze, że 
pońnańią grać, ale nie umieją zwycię- 
żać. Jedna lub dwie bramki zdobyte w 
siągu kilkunastu _ minut nie decydują 
ieszcze o zwycięstwie, b szem zresztą 
Turyści przekonali się w dniu wczoraj- 
szym na własnej skórze: 

W zawodach o mistrzostwo należy 
walczyć do ostatniej chwil, ` 
bo łatwiej jest zdobyć dalsze bramki, 

aniżeli utrzymać wynik, 

Coprawda drużyna łódzka zasłużyła 
na przegraną, ale ostatnić 2 bramki by- 
ły skandalicznie zlekceważone przez fio 
detowych- i wyłącznie trio obronne po~ 
noci pa nie całkowitą odpowiedzial- 
ność, l 
.  Opuszczanie rąk pod bramką sw 
chwik gdy sędzia gwizdkiem zawodów 
nie przerwał nie powinno i nie może 
mieć nigdy miejsca. 

"Na tego rodzaju eksperymenty: moga 
„ski pozwolić malcy, a nie starzy i ru- 
tynowani footbafiści, 

‘Krok ten kosztował Turystów bram- 
kę, a kto wie czy nie zdecydował wo- 
śółe © wyniku, 

Jeśli chodzi o grę poszczególnych 


chwyta na 
głowę  Bałczewski i zdawało się nies 
uchronna bramka, lecz pech chciał, że 
piłka przeszła tuż obok słupka, 
Turyści prowadzą 1:0, 
W. $ minucie przerywa się przez ob- 
ronę Legi Waker i zdeorjentowany 


Legja, lecz iuż wjrzelkkomy spalony, Turyści i ra kil- 


lecz sędzia dyktuje rzut od bramki za 


kuminutową lekką 
W 23 minucie psuje sędzia Fryc 


poły ainiciowana, akcję, dyktujące 


Gra się coraz bardziej 
39 minucie pzzebija się 
fan, lecz zostaje 36-094 
kammym, — tuż przy linji 


zaostrza w 


TPT 


bramkowej. 


bramiarz puszcza „możliwą do obrony | Lecz i tym razem sędzia krzywdzi fu- 


bramkę. Nadspodziewany ten sukces — |rystów, dyktując, rzut z 
którzy | Hinz bije w aut. 


dodaje animuszu  lioletowym,. 

zyskują nieznaćżną przewagć mad prze- 
ciwnikięm, 

Legja wyrównuje! 

W 10 minucie przerywa 

skrzydło Legji, centruje 


się lewe |ski ji Kubik mea o woal 
do Nawrofa, |kami, wskazując sędziemu 
który z dość dalekiej odległości pakuje spalony. Sędzia nie widzi, 


" 4:2 dła Legji. A 


W 30 minucie przeprowa 
ałak na bramkę 


R 


m 


głową piłkę do siatki. | Michalski am] w ręce Michalskiemu, który lekko odb- 


Wet mimo ;ż mógł bramke tę obro- |jając piłkę stwarza mentlik podbramko=| wagd. Akcje Jutrzenki 


PL częściej są w ofenzywie gospo 
darze. W 13 min, strzela bajecznie Łań- 
ko ż 30 metrowej odległości i Michalski 
z trudem broni na róg niewykorzystany 
przez Legję, /W następnych minutach 
Turyści rewanżują się rzutem z rogu. 

Turyści prowadzą 2:1! 

W 21 min, nacierają usilnie Turyści. 
Mentlik podbramkowy wykorzystuje 
Błaszczyński, który z kiłkumetrowei od- 
ległości pakuje piikę do siatki | 


wy i Kulawiak chcąe odbić piłkę pakuje 
ją do własnej siatki, 
W dalszym ciągu gra nerwowa, Gra- 


rogu, który) 


Tabela rozgrywek 


0 mistrzostwo Polski 
po dzień 31-8 r. b. 


Wczorajsze mecze o mistrzostwo 


Polski, nie przyniosły właściwie nic no- 


wego. Wszędzie zwyciężyli faworyci t. 
i gospodarze, a wiemy z dóświadczenia: 
że przedewszystkiem życzą sobie tego 
2 głęb. serca sędziowie,. prowadzący 


„| zawody o mistrzostwo P.Z.P.N., bo gdy 


"gospodarz zwycięża wtedy jest wszys- 
tko w RE R W przeciwnym zaś ra- 
= podczas A eaen taki dzieją się 

Ra, niektórych iskach takie rzeczy, 
których sędziowie prazną za wszelką 
cenę uniknąć į stąd ta najmniejsza linja 
oporu, po której kroczą. 


Gier Pkt  Bramek 
18 - 23 47:20 
EFC.: 15 22 43:20 
8) Pogoń 14 18 41:24 
4) T.K. $. 15/17 39:46 
| Legia 15; 16 40:32 
Ł. K. S. 15 16 28:2 
T tg f4 15 31:33 
8) Ruch 15 15 27:29 
AE aa 16 „1a. | Loża) 
w i i5 1 > 
„Czarni 1511432 28:29 
12) Hasmonea 14 10 24:40 
13) Warszawianka 15 9  _ 21:43 
14 Jutrzenka 15 7 21:43 
a a, 


Sobieskiego aiis | 


sinañ, Steigler, Grinbeng, Bloch, Wein- 
beng, Barmherzig II, Halpern, Krum- 
holz, Barnherzig I. 

Polonja: Sowka, Bułanow, ooh: 
ski, 'Tupatski, Loth I, Loth 4. Kriger, Em 
chowicz, Olasek, Ałaszewski, Kogut. 
W. pierwszych minutach gra równa. 
ja gra głównie dobrze dysponawa: 
nym Krligierem, lecz pomoc i obrona 
Jutrzenki należycie bronią. 

Po kwadransie gdy nieznaczną prze- 
wagę zyskuje Jutrzenka, Obustronne a- 
taki z łatwością likwidują akie obrony i 
bramkarze, 

W tej fazie wyróżnia się świetny le- 
woskrzydłowy Jutrzenki, który popisu- 
jąc się ładnym driblingiem  podjeżdżał 
często pod bramkę Polonii, 

IW 20 m. chwyta bramkarz Jutrzen- 
ki strzał Emchowicza, lecz sędzią od- 
świźduje bramkę, ponieważ piłka miała 
ię pono znajdować poza linją bramks- 
ą Naturalnie, że następują targi a p. 
Krukowski cofa swe pierważne orzecze 
nie (sic!l). l 

Na 4 minuty przed pauzą przerywa 
się Kruger centruje do Ałaszewskiego, 


który głową zyskuje pierwszą bramkę, 


W czasie przerwy zjawił się p, Rettig - 
i za zgodą kapitanów obu drużyn objąń - 
dalsze prowadzenie zawodów. i 

|Już w 3 minucie po przerwie z cen 
try Olaska zdobywa Kogut bramkę dla 
Potonji: Gra toczy się ze zmienną prze- 
przeprowadza 
głównie Krumcholc, który kilkakrotnie © 
dochodzi do bramki, Połonji, łecz w o 
statniej chwili zawodzi. REN 


cze Turystów popełniają błąd ban BĘ W 17 minucie zdobywa Pułonjz trze 


dem. 
; 5:2 dla Legji. > 
W 32 minucie tapie centrę Czecha ma 
glowe Ciszewski i lekko kieruje piłkę 
do siatki, Michalski, gdyby tylko rękę 
wyciąśnął, byłby piłkę schwytał, 
Ostatnie kilka minut należą do. Tu- 
rystów, którzy nie wykorzystują kilka 


cią bramkę z karnego. 

Jutrzenka nie wpada na duchu i w 2 
minucie Krumcholz z przeboju zysktś 
bramkę, a na 5 minut przed końcem za 
wodów prawy łącznik Jutrzenki ustala 
wynik 3:2. Gra Jutrzenki podobała się 
naogół lepiej, aniżeli Polonji. 45 miautol 
wy sędzia p. Rettig b, dobry, Stel 


EXPRESS WIECZORNY 


MI I (hl ME 


9.ty szlagierowy dwugodzinny program. 


CIERPIENIA 
SIEROTY 


Fascynujący dramat współczesny w: 10 akt. 

Tragedja młodej sieroty. CórKa miljonera zostaje 

tancerką w Kabarecie. Ojciec umieszcza ją w domu 
poprawy. 


Koncertowa gra. [Mi Wspaniała: wystawa, 


NARUTOWICZA 20. EEEN NARUTOWICZA 20. 


Mi i M SM f 


Najnowsza produkcja Zjednoczonych wytwórni Fanametu 1927-28 roku. 


DLA JEDNEJ 
KOBIETY 


Sztuka erotyczna w 10 aktach. 


W rolach głów: Alice Joyce i Adolf Menjou. 


Oficer angielski zostaje skompromitowany i usu- 
nięty z armji. Narzeczona zrywa z nim. Wróg padł 
na wojnie. Zemsta. 


Początek seansów o godz. 6-ej wiecz. 


W salach Grand- Kina 
TEATR REWII 


odegra orkiestra, 


Chcemy szaleć! 


obrazek ŻY WELI No 14 argi. 


JERZY WEL 


piosenki sentyment, piosenki pikantne 


„MIRAZ 


va ania 1 do 7 sierpnia r.b, wł. 


| wystawiona będzie rewja, 
; pióra Edwarda Reja p. t 


„Wszyscy szaleją” 


Skecz o zmienności pogl. „Żonaj mąż“ 


W. Poraj-Porecka 


jeże, srje, penari rosyjskie, 


Dziś 1 dni następnych 
i Przegląd filmów SEZONU 1927 - 1928 roku 
ERNIE PB 


Wielki: erotyczny dramat 2 życia rosjokiego 


rozgrywający się za kulisami variete 
W roli tytułowej piękna 


_ FLORENCE VIDOR. 


—— oi 


m EE G 


najrozkoszniejsza z gwiazd filmowych 
— jako — - 


KRÓLOWA 
FOLIES 
BERGERE 


kobiet świata 
Poczatek seansów © godz. 6-ej. 


a Braon e 1. 
Pourquoi Changer! Cnotliwa mamusia Mizerniaki Vens kolke, 


Skecz o a by napięciu, Ten „po- 


Obrazek z życia 
Ulicznica wielkomiejskiego. 
„Óna” nocny stróż=Pan z pien'ędzini | szlagier światowych teatrów rewjowych 


Nie wolno hić kobiety Edward Reji sase 
Duet Kaniewskich piosenki frywolne, piosenki pikantne. 


tańce a kład i rosyjskie, 


Dziś i dni następnych 


Kobieta $ Sfinks 


- m t mam ai tewkuwia A 


r = Christians 


wożystące przygód miitosnych t politycznych w otoczeniu najpiękniejszych 


Udxz'ał przyjmują pp.: Poraj-Pórecka, 

Puchiewska, Sokołowska, . Lelewicz, 

Orłowa, Welin, Rej, Romejko, Woron- 

cew, Tomaszewski, duet Kan ewskich 
i duet Tamnarów.- 


Kierownik art.-lit, Edward Rej. 
Orkiestra pod batutą R. KANTORA. 


Pocz. przedstawień o godz. ©, 8 1 10 
w niedzielę o 4, 6,81 10-01. 


Pierwsze przedst. przy cenach zniżon, 


woksłno tragi- 


Ona, Moniek i Salek, 


Tomn arowi e an ikra 
Niżnij-Nowgorod 


i mamósia, 


á la rosyjskie „czastuszki'* Marusia, 
ańka, Kolka i Miszka, 


Zula Sokołowska 


Podczas przedstawienia publiczność 
ma salę wpuszczoną mie będzie, 
Wszelkie passe-partout prócz utzędo- 
wych i prasowych ważne tylko na 
"sze POZA wini 


„ia mn add fnatZespół 


LECZNICA 


lekarzy specjalistów 1 gabinet denty- 
— styczny przy Górnym Rynku, — 


Piotrkowska 294, tel. 22-89 


j|pczy przystanku tramw, pabjanickich) 

przyjmuje chorych w chorobach wszyst- 

kich specjalności od g. 10 rano do 6-ej 

po poł, Szczepienie ospy, analizy (moe 

czu, kału, krwi, plwocin etc.) operacje 
opatrunki. 


Porada 3 złote. Wizyty na mieście 


Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 

świętlne, Naświetlania lampą kwarco- 

wą. Roentgen, Zęby sztucane, korony 
ztote, platynowe i mosty, 


W niedziele i święta do gódz 2 po poł. 


ść Znaczki pocztowe 


625 rozmaitych, prawdzi- 
wych gwarantowanych, do- 
skonały katalog tylko 9 zł, 
Bogato ilustrowany cennik 
` bezpłatnie. 


Poi 
DLA DZIECI w doległawowie 


pod kierunkiem D-ra WANDYKAUFMANY 
HIRSZBERGOWEJ i FELICJI KĘDRZYNY 


czynny. 


Zgłoszenia przyjmuje się na miejscu lub w Łodzi 
Narutowicza 30 m, 7, tylko między godz. |-—2 po 
południu, Telefon X 53 


AAAAKAARAKKARINKAAANAAAJ 


Chor, skórne we- 
nerycznei płciowe, 


NEO 12. 
Tel. 35-52 


jmuje od 9—1 : 
codeca. Bia ves [Waie dla Pafi 
Dia niezamożnych | Zakład fryzjerski 
ceny lecznic. damski i męski 


EL Lawiadomienie. BEA | Lekar- dentysta a aż” 


poleca Się: poy stolarz 
gc. st'zyżenie z on- | NA Nr. 78. ( 
(DOWIE dulacją 1,50, mycie 
ną Klijenteję, iż ukazały się 'podrobio- głowy z suszeniem 


Strzyżenie Pań 70 meblowy śr” 
ne weksłe K. RUBINA na zlecenie W. sóoyónajć w lecz: |1150, masaże twas poznac z. dite 


WRÓBLEWSKIEGO, 1 i ka takie weksle nicy przy ul. Piotr. rzy 80 gr. „a Lies gi 


umeblowane, telefon do wynajęcia 
drzeja 7, m. 8 iront. P 


Niniejszym zawiadamiam, Szanow- 


||nie jestem odpowiedzi gi kowskiej 294. |Wykonanie pierw- 
RUBIN _ |codziennie od god- | * Główna 14, A. Liss 
god- szorzędne, sklep palanteryjny. 
ZW (D) Wschodnia 23 2—7 wiecz. 2 moda PE o Ra 
=s] Dr. med. Dr. med. Trojanowski. 
sag Dr. med. | *%%2202204%0% | Jiwagal Mogą zare 
SE NÓLANGT BRAUN h pi [220050590004 u SĄ od 10 zlot 
Ena iennie m | 
T ] i dzie energiczni w 
EA! -Dzieina Ne 9. n aiani = ô IGZ POKÓJ charakterze aden 
Tel, M 28-98. - egielnłana 43 w, sza 4 
Choroby nag. pres chorób Tel. 41-32. frontowy Saaka sy 
weneryczne | mo- | skórnych | wene- |riniy tkórie, we zart: „O k 


tycznych. Leczenie 
światłem, (Lampa |8ryczke moczobiciowe |na, do wynajęcia. 
kwarcowa, Leczenie sztucz- 


Przyjmuje k H 
od9 do li rano 4 drea staz] 
i od5—8 w. |g- gi o- 10 rano 


ż WIE czopłciowe. 
Eai, Przyjmuje 
od 8—1I0i odő—8 
Leczenie lampą 
kwarcową 
Oddzielna pocze- 
kalnia dla Pań 


A | muB om URED EZR CAE CZU EA od 5—8 w. 


zynistka w ję: 


nym. słońcem wy» Piotrkowska - 07, Me kach polskim, 


i a owieckiie, abia 
m. 8, Obejrzeć mo-| turjentka cimnaże 
źna 9—5, 


jum poszukuje 
|| sady, ORA Ar 
„Abitarjentka*, 24 


W. Łodzi zł. 156 ak al. ZWIŃ 5 zł. A ) } Sze A AW TCZAINES 8 zn 8 zn za wlerse milimetrowy (wa stronie 10 szpałó. W "TEKŚCIE: 
Prenumerata miesięcznie-—Zagrinicą 7 złotych miesięcznie g O nia - 40 groszy za wierz milimetrowy (ùa stronie 4 szpałty). Zaręczynowe I zaślubin. pæ 


ptian Odnoszenie do domów 40 groszy, 
Redakcja i Administracja, Plotrkowska 3, 

- (Telefony redakcji 27-24, 36-43, 36-44 
Telefon zdmiałstracji 22-14 — — m — 


| sg, x Or, odgow, Władysław Polsk, R 


Godziny przyjęć redakcji 6—4 
po poł Rękopisów niezamówió+ 
mych nie zwraca się, == — — 


W. drukacni „Republiki” L242, Piotrkowska © 115 


tekście 10 zł. Zamiejscowe o 50 proc. Zagr. o 100 proc. drożej, Za terminowy druki 
' "pgłoszeń administr. nle odpowiada. Drobne 10 gr. Poszuk. pracy 5 zr. Najmu. 50 gs. 
Dsłoszenią kolorowe (minimainą wtelkość ówierć stromyj 100 procent drożej _ 


Redaktor odpaw, Józel Bam 1177 


